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A MAGYAROK VENDEGUL LATTAK..,
a vendćgttllatókat

z e n e k a ra "  sz ó ra k o z ta tta  a  ta rsa sag o t. Nehanyj 
k isebb  b em u ta tas  is volt. Ig y  a fiu ra j neh an y  ta g ja  
m ag y ar n e p v ise le tb  b e n  nep i ta n c o k a t m u ta to tt  b ea . 
VegUl m ajd  hogy az  egesz ven d eg se reg  tą n c ra  nem  
p e rd iilt. M ajd egy jó k ed y b  es a m ag y ar ta b o rb a n  
ig en  m eg k ed v e lt lengyel c se rk esz tisz t D ziek o ń sk i 
e n ek e lt elo  m agyar n ó teka t, a  m agyarok  k ise re te  
m e lle tt.  K esobb  c sa rd a s t ta n c o lt n e h an y  len g y e l 
tis z tta r sa v a l egyiitt. A  ea  v eg ez tev e i a  m agyar k on - 
tingens t isz ti cso p o rtja  n a k  paranC snoka S e lk ey  
O szk a r k o szó te  m eg a v en d eg ek  m eg je lenese t, M ajd  
tre fa sa n  a r r a  m u ta to tt  ra , hogy  a m agyar ta b o r  
te lje se n  e lle n te te s  szo k as t a k a r  k o ve tn i, m in t 
a  „ciy il e le tb e n “ aho l egy  ilyert fogadas u ta n  a  h a - 
z ia k  legfobb  gondja, hogy  az e tek n em iiek , e z iis t 
nem iiek  m egtxsztitva he ly u k re  k eriiljenek . I t t  a  c se r- 
k e sz ta b o rb a n  m aguk  a y en d eg la tó k  m aguk  szó litja tt 
fel a v en d e g e k e t a rra , hogy  em lekiil m ag u k k a f 
y igyek , a z o k a t an ep i m o tiv u m p k k a l d isz ite tt k o ed e - 
n y e k e t, am e ly ek b en  szam u k ra  a te a t  fe lszo lga ltak . 
(M eg az eziist nem iiek e t is T e lk ina ltak , azo n b an  az  
ezu s t evoeszkozok ... onból vo ltak .) .

N agy o ro m u k re  szo lgat a ven d eg la tó  m ag y a ro k - 
nak , hogy  a v en d eg ek  a  fe lszó lita sn ak  m inden  n a - 
gyobb  v o n ak o d as  nelk iil e leg e t te tte k .

A  vendegek  es v en d eg la tok  a  te a  befe jez tev e l 
is  soka ig  e g y iittm a ra d ta k  a leg jobb  ham gu a tb a n .

A z esti tab o rtiiz  u ta n  a m ag y a r k o n tingens 
t is z ti  c so p o rt ja  m eg eg y iitt m a ra d t es lam p ionos 
m en e tb en , sz a la m a n d e rb a n  G raży ń sk i e ln o k  Jak a - 
sahoz  m en tek  es o t t  dalo s sz e re n a d o t a d ta k a . G ra ­
ż y ń sk i e lm ok  ep en  n em  ta r tó z k o d o tt  lak asan , 
a  szem fiiles m ag y a ro k  p illa n a to k  a la t t  m eg a llap ito t-  
ta k , hogy  a  szom szedos k asz in ó b an  ta r tó z k o d ik  es 
igy  a tis z te le ta d ó  ta rsa sa g  a  k asz ip o  e le  vonu lt, aho l 
n e h a n y  m ag y a r d a lt a d ta k  elo . T e rm e sz e te se n  
a  k asz inó  ep iile teb en  lak ó  csa lad o k , ho lg y ek  es u ra k  
e le n k  te ts z e se v e l k ise rv e . A  h o lg y ek  szam os c so k ro t 
h in te t te k  a lam p io n o so k ra . T o v ab b  m enve sz e re ­
n a d o t a d ta k  m eg a  m ag y a r c se rk e sz e k  a  m aso d ik  
a l tu b c r  p a ra n c sn o k sa g a n a k .

H r. Paw eł Teleky, Honorow y Skaut 
Naczelny W ęgier.

fot. Ja n  Ryś.

K e d e n  a  m ag y a r ta b o rb a n  fogadas v o lt a  sp a la ł 
ta b o r  vendeg lató i, a  len gyelek  szam ara . M eghivast k a - 
p ta l  azonkivul azoknak  a  koo tingenseknek  a  vezetoi, 
a k ik  nem  le szn ek  m ar a  tab o rb an , am ik o r a m ag y a r 
ta b o rb a n  a legkO zelebbi fo g ad ast ta r t ja k . R e sz t 
y e t t  a  fogadason  G raży ń sk i lengyel focserkesz  is, 
a k i t  • egy  k is a lka lm i en e k k a r , lengyel szOyeggel 
en e k e lt ,  len g y el him m usszal fo g sd o tta . A  m egh ivo t- 
t a k  kO z^l m eg a  k o v e tk e z ó k e t s ik e r iilt fe ljegyezni.

A  len g y e l v en d eg ek  m e g te k in te tte k  a ta b o rt,  
m a jd  te a h o z  b itek , am i a la t t  a  m ag y a ro k  „c igany-



IO  M U N K A T
Z ao p atrzo n y  w  p ra so w y  „ tick e t"  i p iękne  z a p ro ­

szen ie  z, tło czo n ą  ł i l ją  u d a ję  się  a u te m  nasze j film o­
w ej „w y tw órn i"  do  obozu  W ęgrów . W szak  to  dziś 
w ie lka  gala. P rz y ję c ie  w obozie.

U b ram y  w ita  n as  k ilku  do ro d n y ch  i doskonale  
po  p o lsku  m ów iących  in struk to rów , k tó rzy  p rz e d s ta ­
w ia ją  nas p rzem iłem u  skau tow i N acze lnem u  W ęg ier 
H r. P ó l T eleky . A n i nie spostrzegam , jak  w  m iłej 
a tm osferze , p o p ro s tu  „bezbo leśn ie"  w p ad am  do  
śro d k a  obozu. O d pierw szego  k ro k u  czu ję  się, jak  
u  siebie, a lbo  tak, jak  czu jem y  się u  b a rd zo  b lisk ich  
i oczeku jących  nas znajom ych. Z eszli się  już w szyscy  
„n a jw ażn ie js i” . J e s t  i D ruh  P rzew o d n iczący  W ojew . 
G rażyńsk i. O rk ie s tra  dę ta , k tó rą  m a ło  n azw ać  św ie t­
ną, gira hym ny  w ęgiersk i i po lsk i. A  za chw ilę  cy g ań ­
ska  rżn ie  cza rd asza . P a ra  sk au tó w  w ęgiersk ich , u b ra ­
n a  w  śliczne sta row ęg iersk ie  s tro je  p u szcza  się w  t a ­
ny . I nasz D ziekoński p ró b u je  ich  naśladow ać . W y ­
b u c h a ją  p rz y  te j okaz ji bom by szczerego  śm iechu. 
B o  c za rd asz  D ziekońskiego je s t  łam any . T rochę  m i­
ną, trochę  figuram i, całk iem  nie z cza rd asza . A le  je s t 
w esoło . S a d z a ją  nas do  p iękn ie  zastaw ionego s to łu  
i c z ę s tu ją  po staropo lsku .

W  m iarę  zn ikania  sm akołyków , w zras ta  tem p e­
ra tu ra  n a s tro ju . W  m iędzyczasie  skauci w ęg ierscy  
p ro d u k u ją  p rzeró żn e  kaw ały . To z k ryno liną , 
z  w stążkam i, to  jak ieś  hokus-pokus. Co jeden , to  le p ­
szy. W  p o w ie trzu  w isia ła  jeszcze jed n a  n ie sp o d z ian ­
ka. O to  pod  koniec u cz ty  obdarow ano  k ażdego  ucze­
s tn ika  tego n iezapom nianego  p rz y ję c ia  p am ią tkam i. 
K itą  t ra w y  z w ęgiersk iej p u sz ty  i po  po lsk u  w y d a ­
nym  przew odnik iem . A  w końcu p o zw a la ją  nam  z a ­
b rać  ze s to łu  naw et sreb ro  n a  pam ią tk ę  te j gościny. 
„S reb ro "  obozow e w praw dzie  zosta ło  p rzed tem  
u p rzą tn ię te , a le  z o s ta ły  niem niej p iękne  fa jan se  w ę­
g ierskie. T o  sym boliczne obdarow an ie  n as  „ sreb rem "  
m iało  g łęboką w ym ow ę i m uszę p rzy zn ać  szczerze, 
że  by łem  w zruszony  ty m  pozornym  drobiazgiem . 
A  k ied y  zaczęli śp iew ać po lsk ie  p ieśn i m usia łem  so ­
bie pow iedzieć, że tem u k to  chodzi chociażby  w  k ró t­
k ich spodenkach , w zruszać  się nie wolno i poszed łem  
z tow arzyszem  zw iedzać obóz...

J a k  w y g ląd a?  T o  w iecie —  bo zapew ne k ażd y  
z  W as tam  b y ł już. A  jeże li nie, to  pow inien za ra z  
pó jść . P ó jść  koniecznie . N ie d latego , by  zobaczyć s a ­

m e u rząd zen ie  obozow e, k tó re  podobne  je s t  d o  ty lu  
innych, a le  by  s tw ierdz ić , że obóz W ęgrów  ca ły  u rz ą ­
dzony je s t p o d  h asłem : K o ch ajm y  się! W szędz ie
h e rb y  W ęg ier i  Po lsk i, barw y  po lsko  - w ęg ie rsk ie
1 ty le  innych  drobiazgów , k tó re  m a ją  n am  i  im  p rz y ­
pom inać to  znane  pow iedzen ie : „W ęg ier —  P o lak  
dw a b ra tan k i i do  szab li i do szk lanki"....

Ś w iadczy  o tem  choćby te n  o b raz  —  ilu s tra c ja  
teg o  pow iedzenia , k tó ry  w isi ko ło  m asztu . A  cóż p o ­
w iedzieć o  w sp an ia ły m  obraz ie  M arto n a , p rz e d s ta ­
w ia jący m  h a rc e rz y  z M arsza łk iem  P iłsudsk im .

—  J a k  w yg ląda  w asza  o rg a n iz a c ja ?  —  p y tam . 
I lu  W as je s t  w ogóle?

—  N a ca łych  W ęg rzech  m am y 30 ty sięcy  sk a u ­
tów ? Z tego 8 ty sięcy  s ta rszych , 10 zuchów  i  „H ero l­
dów ", o raz  2 ty siące in struk to rów .

—  Cóż za  „H ero ld ó w "?
—  O tóż w idzicie —  m ów i A sz ta lo s  —  m am y

2 o rgan izac je  na jm ło d szy ch . J e d n a  o p a r ta  n a  w zo­
rach  angielsk ich . T o  „w ilczk i” , d ru g a  to  „H ero ld y " , 
o p a rta  na tra d y c ja c h  narodow ych , w ęgierskich, k u l­
ty w u je  s tró j i zw ycza je  narodow e.

—  A  w łaściw ie ja k  to  je s t z w ładzam i. K to  je s t  
p rzew odn iczącym ?

—  Zacznę od góry. P ro te k to re m  „M agyar C se r­
k esz"  je s t R egen t W ęg ier V itcz nagybam yai H o rty  
M iklos. P rzew odn iczącym  Z w iązku  jak  u  W as W o ­
jew oda  G raży ń sk i je s t d r. A nto! P ap p , honorow ym  
skau tem  nacze lnym  H r. P a l T eleky , a  n acze ln ik iem  
K huen  - H e d e rv a ry  K aro lv .

W y sta rczy ło  m i to . C hcia łem  się dow iedzieć 
jeszcze o  tem  co  zrob ią  p o  zlocie.

—  P o jed z iem y  do  W arszaw y , G dyn i, Lw ow a, 
P rzem y śla  i do dom u. 80 p o jed z ie  do Szw ecji.

D ługo w ęd ro w ałem  z A sz ta lo sem  po obozie. O d ­
w iedz iłem  ich  jeszcze p óźn ie j. B y łem  n a  ognisku  in ­
s tru k to rsk im  i ch łopców . C zęsto  ro zm aw ia łem  z n i­
mi. I m uszę pow iedzieć, że „p rzeczenczow ałem " se r ­
ce, chociaż w ęgierek  n ie  było. Z o sta łem  podbity , z d o ­
byty , u ję ty , czy  ja k  ta m  chcecie. S łow em  stra sz n ie  
m iłe  ch łopcy ,' kochane  p o p ro s tu  —  i m uszę im  to  
w prost p ow iedzieć: C hcę od  dz iś być n ie  b ra tan k iem  
ty lko , a b ra tem . B ra tem  na jse rd eczn ie jszy m , k tó ry  
gotów  je s t  pośw ięcić  w szy stk o  za  n ich  i  d la  nich . 
N iech ży ją  W ęg ry ! K o ch ajm y  się! Ió  m u n k at!

J a c e k  W n ęk .
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—• C zy p rzeg ląd a liśc ie  d z ien n ik i z  o s ta tn ic h  

c h i i ty g o d n i?
—  Z auw aży liśc ie  p ew n ie  ile  się tam  p isa ło  i p i ' 

s ze  o  h a rc e rs tw ie , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  o  Z locie . 
D a lek o  p o z a  g ran icam i obozu, w  m ias tach  i w siach  
m ó w ią  ludz ie  o  tem , co  s ię  u  n as  w  obozie  dzieje , 
c ie sz ą  się n a sz ą  defiladą , m a rtw ią  się, że  u  n a s  leje, 
s ło w em  —  ży ją  z nam i.

—  J a k  się to  dz ie je?
—  C hodźm y ra z e m  do  d ru h a  hm . Jó z e fa  S os­

n ow sk iego , szefa  p ra s y  i  p ro p a g a n d y  Z lo tu  J u b ile u ­
szow ego , a  on nam  to  z p e w n o śc ią  w yjaśn i.

—  D ru h u  D y rek to rze , py tam y , po w ied źc ie  nam , 
ja k  w y g ląd a  i  co  ro b i S zefostw o  p ra sy  i p ro p a ­
g an d y ?

—  T a k  w  jed n em  zd a n iu  ch cec ie  o trzy m ać  o d ­
p o w ied ź  n a  to  w sz y s tk o ?

—  No, n ie , m am  d la  w as c a ły  s ze reg  szczeg ó ło ­
w y ch  zap y tań . P o w iedzc ie  m i m oże n a jp ie rw , ja ­
k ie  są  dz ia ły  w asze j p ra c y ?

—  J e s t  ich  w  za sad z ie  6, a  m ian o w ic ie : dz ia ł 
w y d aw n ic tw , p ra so w y , rad jow y , film ow y, fo to g ra ­

ficzn y  i w y s taw a .
-— M oże p rze jd z iem y  p o szczegó lne  działy , b o  

n ie b a rd z o  jeszcze  w  te j chw ili w iem , co  s ię  p o d  te - 
m i n azw am i k ry je . A  w ięc  n a jp ie rw  w ym ien ił D ruh  
d z ia ł w y d aw n ic tw .

—  T ak . D z ia łem  ty m  k ie ru je  hm . B łaże jew sk i. 
J e ś l i  cho d z i o  w ynik  p ra c y  tego  działu , to  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  są  to  te  trz y  k siążk i, w y d an e  p rzez  
H . B. W . z o k az ji ju b ileu szu  Z. H. P.

T u  d ru h  Sosnow ski p o k azu je  n am  „ H is to rję  
h a rc e rs tw a ” B łaże jew sk iego , P łażew sk ieg o  —  ,,N a 
p r  z odz ie  ko lu m n y  h a rc e rsk ie j” i H au k e -N o w ak a  —  
„Z e w spom nień  sk a u ta  - leg jo n is ty ”. P o dziw iam y  
p ię k n ą  fo rm ę z e w n ę trz n ą  i  b o g a tą  tre ś ć  k siążek .

—  P o za tem , c iągn ie  dalej d ru h  S osnow ski, d z ia ł 
w y d aw n iczy  w y d a ł już spec ja ln ie  d la  Z lo tu : in fo r­
m a to r  z lo to w y , k tó ry  d ru h  z p e w n o śc ią  m a w  k ie ­
szen i, p rzew o d n ik  p o  Z locie  d la  p u b licznośc i i p r z e ­
w o d n ik  p o  w y staw ie .

—  Z tego , co  d ru h  p o w iedz ia ł, w n iosku ję , że  
d z ia ł  w y d aw n iczy  ro zp o czą ł sw o ją  p ra c ę  już n a  d łu ­
g o  p rz e d  Z lo tem .

—  O czyw iście . P od o b n ie  z re sz tą , jak  i  inne  n a ­
sze  działy . P rzy g o to w an ia  z a b ra ły  n am  w ie le  cza ­
su . B y ły  je d n a k  n iezb ęd n e  d la  sp raw n eg o  fu n k cjo ­
n o w a n ia  m echan izm u  p ra sy  i p ro p ag an d y . D ział 
p ra so w y , k tó ry m  k ie ru je  d ru h  phm . L ask o w sk i na  
sz e re g  ty g odn i p rz e d  Z lo tem  zac z ą ł o b sy łać  dz ien ­
n ik i z w iadom ościam i o  Zlocie.

—  O ta k . M uszę p rzy zn ać , że  tę  ro b o tę  p rz e ­
p ro w a d z o n o  u m ie ję tn ie , to  te ż  za in te re so w a n ie  Z lo­
te m  b y ło  w  k ra ju  ogrom ne.

— W ydawaliśmy też przed Zlotem popularną 
gazetkę ścienną harcerską —  „Wici harcerskie”.

—  A  n a  sam ym  Zlocie.
—  N o  tu  z a c z ę ła  się  w  d z ia le  p ra so w y m  go ­

rą c z k o w a  p ra c a . W y o b raźc ie  sobie , ż e  w  dn iu  
o tw a rc ia  Z lo tu  p rzy ję liśm y  148 k o re sp o n d e n tó w  
p ism  codz iennych , w  czem  aż  35 z zag ran icy . P rzez  
c a ły  d z ień  b y ło  tu  u  n a s  w  „B ris to lu ” is tn e  u rw a ­
n ie  g łow y. U trzy m u jem y  s ta ły  k o n ta k t  te le fo n iczn y  
z e  w szy s tk iem i w ażn ie jszem i agenc jam i. P . A . T . 
u trz y m u je  n a w e t n a  Z locie  s ta łe g o  k o re sp o n d e n ta .

—  C zy ty lk o  te le fo n iczn ie  in fo rm u jec ie  p ra s ę ?
—  O nie . W y d a je m y  co d z ien n ie  b iu le ty n , k tó -
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ry  w y sy łam y  d o  w szy s tk ich  d z ien n ik ó w  w  P o lsce . 
,W p ie rw szy ch  dn iach  Z lo tu  w y d aw aliśm y  go n a w e t 
co d z ien n ie  dw a razy .

—  S łysza łem , że n a  Z locie b aw iło  k ilk u  z n a ­
ny ch  lite ra tó w , o b se rw u jąc  życ ie  obozow e.

—  T ak . Z ap rosiliśm y  pp . M e lce r-R u tk o w sk ą , 
S eb y łę  i M o rc inka . P rzy ję li n a sze  z ap ro szen ie  i k r ą ­
żą  p o  Z locie. W idz ie liśc ie  ich  z pew nośc ią .

—  A  tak , w idz ia łem  ich  o raz  d z ien n ik arzy , jak  
rob ili w y w iad y  w  obozach . C h łopcy  naogó ł d z ie l­
n ie  im  o d p ow iada li.

—  No, to  w idoczn ie  dob rześc ie  tra fili, b o  n ie ­
k tó rz y  dz ien n ik a rze  Skarży li się n a  to , że  zam iast 
u ła tw ień , u tru d n ia n o  im  p racę . N ie k tó rz y  d ru h o ­
w ie  n ie  d o cen ia ją  jeszcze na leży c ie  og rom nego z n a ­
czen ia  p ra sy  w  życ iu  w sp ó łczesn em  i zn aczen ia  p ro ­
p a g a n d y  d la  rozw oju  Z. H. P . N ie ro zu m ie ją  te ż  
ob o w iązk u  zaw odow ego  d z ien n ik arza .

—  M am  n adzie ję , że to  b y ły  racze j w y ją tk i. 
M oże jeszcze d ru h  p ow ie  m i coś o  innych  dz ia łach  
w aszej p racy .

— D zia łem  rad jow ym  k ie ru je  d ru h  phm . W ę ­
g iersk i. P rz e z  3 dni tran sm ito w a liśm y  n a  P o lsk ie  
ę a d jo  frag m en ty  z życ ia  obozow ego. P o d o b a ły  się  
tak , że  n. p. transm isję  z defilad y  m usie liśm y  o  go­
dzinę p rzed łu ży ć .

—  A  d z ia ł film ow y?
—  W  ty m  za k re s ie  k ręc im y  dw a filmy, jeden  

ś re d n io  m etrażo w y , h is to ry czn y , d rug i k ró tk i,  z lo ­
to w y . P racam i k ie ru je  dh . W ac ław  L isieck i. —  
Pra c u je  te ż  dzie ln ie  dział fotograficzny, k tó ry m  za j­
m uje się hm. W ł. O łb rom ska . W sp ó łp rac  u ek i­
p a  h a rc e rsk a  i fo to -lab o ra to rju m  R ysia . V  ydajem y 
sp ec ja ln y  a lb u m  Z lo tow y, k tó ry  już w  ty ch  d n iach  
u k a ż e  się  n a  Z łocie.

—  A  czy  m ożna  n ab y w ać  fo tog rafje  ze Z lo tu  
i gdz ie?

—  O w szem , m ożna, w  szefostw ie  p ra sy .
—  O w ystaw ę n ie  b ę d ę  D ru h a  już p y ta ł, b o  p i­

sa liśm y  o  n iej w  „W ieśc iach ".
—  No, je że li m ów im y o p ra s ie  i p ro p ag an d zie , 

to  trz e b a  ta k ż e  w ym ien ić  „W ieści Z lotow e”, k tó re  
w sp ó łp ra c u ją  p rz e c ie ż  z szefo stw em  p ra sy  i p ro p a ­
gandy.

—  P ow iedzc ie  m i jeszcze  d ruhu , jak  w y g ląd a  
w sp ó łp ra c a  p ra so w a  Z lo tu  h a rc e re k  i ha rce rzy .

—  N a Z locie  h a rc e re k  re fe ra te m  p ra so w o -p ro - 
pag an d o w y m  k ie ru je  d ru h n a  M arja  K annów na, k tó ­
r a  n a  z e w n ą trz  w y s tęp u je  je d n a k  za  p o śred n ic tw em  
szefo stw a , to  znaczy , że  ca ła  p ra c a  p ra so w o -p ro p a -  
gan d o w a ześrodkovlm je się  u  nas.

—  M acie  o czyw iście  m asę  p racy .
—  N ie m ożna n a rz e k a ć  n a  jej b ra k . S iedzim y  

cz ę s to  do  p ó źn a  w  noc.
—  M acie  tu  d u że  b iu ro , ja k  w idzę.
—  T ak . K ie ru je  n iem  d ru h  W ald en b e rg , m a­

jąc  oczyw iśc ie  szereg  w sp ó łp raco w n ik ó w . A ha, 
je szcze  jed n o  ch c ia łem  w am  p o w ied z ieć , m ianow i­
cie, że  n a  czas Z lo tu  o d d an y  z o s ta ł szefostw u  c a ły  
a p a ra t  d z ia łu  p ra s y  i p ro p ag an d y  N acze ln ic tw a  Z, 
H. P. p o zo sta jąceg o  p o d  k ie ru n k ie m  d ru h n y  Śłiw ow - 
skiej.

W id zę  z p rze rażen iem , że  już p o  p ó ł d o  d w u ­
nas te j, k o ń czę  w ięc  mój w y w iad  w  Szefostw ie , d z ię ­
ku jąc  d ru h o w i S o snow sk iem u  za  ta k  w y cze rp u jące
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...Jako rycerze walczący musimy m ieć nietyłko s iłę  ram ienia, a le moc 
głowy i serca...

JÓZEF PIŁSUDSKI

CENTRALA TELEFONICZNA ZLOTU
W p a trz o n y  w a p a ra t  te le fon is ta  czuw a. W tem  

sły ch ać  s łab e  b rzęczen ie  i k la p k a  zg ło szen io w a sp a ­
da , to  k w a te rm is trz o s tw o  w o ła . D y żu rn y  zg ła sza  się:

—  „C e n tra la  Z lo tu !"
—  „P ro szę  m agazyn  g łów ny".
—  „M agazyn  g łów ny  w o łam ". J e d n o c z e śn ie  

W tyczką  w y w o ław czą  łączy  g n iazdko  o znaczone  
„M agazyn  g łów ny". I ta k  w ciąż  łączy  in nych  a b o ­
n en tó w , s ta le  zam ien iony  w  s łuch  trz y m a  rę k ę  n a  
p u ls ie  życ ia  ca łego  Z lo tu . W ciągu  k ilk u  m in u t łą czy  
on  a b o n e n ta  z ca łym  Z lo tem  i z c a łą  P o lską .

M ały  b u d y n eczek  c e n tra li  łączy  150 tys. m. k a ­
b la  te le fon icznego , ro zp ię ty ch  n a  1500 izo la to rach , 
obsługu je  z lo t p rz y  pom ocy  2 łączn ic  30 p o łą c z e n io ­
w ych , 30 łączn ic  10 p o łączen io w y ch  i 120 a p a ra tó w  
te le fo n iczn y ch , 5 te le fo n ó w  p o cz to w y ch  i 2 a u to m a ­
tó w  te le fon icznych .

C e n tra la  te le fo n iczn a  czy n n ą  je s t c a łą  dobę . 
S łu żb a  te le fo n is ty  trw a  od  4 do  6  godzin. Ł ączy  on

2 ab o n e n tó w  w  p rz e c ią g u  1 m inu ty . J e s t  t a  s łu żb ą  
sza len ie  w y cze rp u jąca , w ie lu  za ś  d ru h ó w  p e łn i ją  n a  
o ch o tn ik a  —  p o za  k o le jk ą .

A  b a rd z o  w ie le  o sób  ż ą d a  szy bk iego  p o łą c z e ­
n ia  i gdy  a b o n e n t n ie  zg ła sza  się, rz u c a ją  grom y  n a  
te le fo n is tę .

—  „D ru h  m nie łączy  zad ługo !"
—  „XY w ołan i!"
—  „D ru h  b aw i się!"
*r- XY w o łam  p o ra ź  d rug i" .
—  „D ru h u  ja n ie  m am  czasu !"  .
—  „XY n ie  zg łasza  się, w y łączam  k o n iec" .
I znow u  o p ad a  k la p k a  —  to  po d o b ó z  zg ła sza

się...
„ C e n tra la  Z lo tu !"
„ P ro szę  o c e n tra lę  h a rc e re k !"
„M ów i się, m ów i się, m ów i się!"

C zesł. K lim aszew ski. 
H ufiec łączności.

Przy ognisku drużyny.

N A  D Z I K O . . .
Gjoj, ja k  p rzy jem nie! H ej, H ej! U hujej! M am  

zn o w u  coś! S p raw n o ść  „ o tw a rty c h  oczu "  już p ra w ie  
u  m nie w  k ieszen i!

D z ie ln ica  h an d lo w a  —  d e p ta k  m iędzy  k io sk am i 
—  m ięd zy n a ro d o w y  tłum . W  tłum ie , ja k  ro d z y n k i 
w  cieśc ie , Czesi, W ęg ry , S zk o c i i inne  nac je . S p o ­
ceni, zm ęczen i, z o łó w k iem  w  om dla łe j d łon i w y p i­
su ją  sw oje  c en n e  n azw isk o  n a  k a r tk a c h  p ap ie ru , 
k tó re  im  ze w ązy stk ich  s tro n  p o d su w a ją  k o c h a n e  h a r-  
c e rzy k i. D usza  ro śn ie  i s ło d k o ść  ro z lew a  się  po  
se rcu .

Inna  scen k a .
J a k  ra n io n y  je leń  p ęd z i gdzieś p rz e d  s ieb ie  sz k o t 

■w spódn iczce . P o zo w a ł już d z iew ięćd z ie s ią t dz iew ięć  
irazy na  fo to g rafji i z A n tk ie m  z K ra k o w a  i z F ra n ­

k iem  z P o zn an ia  i innym  B o lciem  z in nego  L w o w a , 
a le  za  se tn y m  razem  n ie  w y trz y m a ł —  p o d k a sa ł n ie ­
m ora ln ie  sp ó d n icę  i p o gnał, ja k  sza lony . A  za  nimi 
c z e re d a  m yśliw ych , z ap a ra ta m i. R ozkosz  p a trz e ć !

P o d o b n o  w y so k a  K o m en d a  ch c ia ła  z ro b ić  Szko­
ta  z jak ieg o ś m ag ik a  z W a rsz a w y  (na w ab ik a  d la  
fo tog rafów ), a le  im  o d rad z iłem , po co  ci z a g ran iczn i- 
cy  p rzy jech a li do  mas, miech się w ym ęczą, w ypocą! 
N o pewmie!

N a w y so k im  poz iom ie  p o s taw io n y  je s t u n a s  
czendż . P od o b n o  n a jlep sza  je s t t a  d roga , k tó ra  je s t  
najb liże j celu , ch o ćb y  n a w e t b y ła  z ła  (tro ch ę  w  te m  
m ach iaw elizm ie , w sp an ia łe  z a d a tk i n a  d y p lo m a ty  
o d k ry w am  w  sobie!). N a leży  w ięc  p rz y  czendżu  ta f i  
d ługo  d usić  i nudz ić  o fia rę , aż  się  zgodzi zam ien ić  
k a p e lu sz  n a  2 cm  k ra jk i.

P am ię ta jc ie , w szy s tk o  n a  dziko!
Długi C ień .



W OBOZIE HARCEREK
W  OBOZIE W A R SZ A W IA N E K .

W a rsz a w ia n k i trzy m a ją  rę k ę  n a  pu ls ie  ca łeg o  
Z lo tu  H a rc e re k : n a  g o sp o d a rs tw ie . W  w ie lk im  m a ­
g azyn ie  c e n tra ln y m  u w ija ją  się b ia łe  fa r tu sz k i; 
w  p a k a c h  p rz e s ło n ię ty c h  s ia tk ą  d rzem ią  p rz e ró ż n e  
p ro d u k ty . D u d n ią  a u ta , z a u t do sk ład u  p a k i w ę ­
d ru ją ; w ch o d zą  i w y ch o d zą  łączn ik i p o d obozów , 
u n o sząc  s to sy  jad ła . D w a z a s tę p y  g o sp o d arcze , k tó ­
r e  z d aw n a  się  do  sw ych  funkcy j g o tow ały , rz ą d z ą  
c a łą  d z ia ła ln o śc ią , m ając  do p om ocy  g ro m ad y  s łuż­
b o w ych , co d z ień  z innych  D rużyn .

N ie dziw , że  ta k a  C h o rąg iew  i u  sieb ie  gospo­
d a rk ę  m usi m ieć  p ie rw szo rzęd n ą . T o  też , gdy  z a ­
g ląd am  do  ta k ie j „D w ójk i"  W a rszaw sk ie j —  im po­
n u je  m i kuch n ia . P o rz ą d e k , u ży teczn o ść  i e s te ty k a  — 
tr z y  grac je , d o tk n ę ły  sw em  sk rz y d łe m  te j ku ch n i 
i p o w s ta ł tw ó r  a rc y c ie k a w y : k u c h n ia  i b e z  m iech a  
dym i, ja k  p aro w ó z, k u c h a rk a  m a c a ły  sp rz ę t w  o b ­
sza rz e  zasięgu  ręk i, w ie lk a  ilość  p ó łeczek , ko łk ó w , 
p o d s ta w e k  p o p ro s tu  zm usza do  p o rząd k u , a  zm y- 
w a lk a  do  b ru d n y ch  n aczyń , to  ju żd o p raw d y  rzecz  
w a r ta  stud jów . Z ap iszc ie  w  n o ta tn ik u : do D w ójk i —  
o b e jrz e ć  zm yw alkę!

A  w  „ P ię tn a s tc e "  —  p ię k n e  to tem y . O to  zn ak  
„ Is k ie r” —  znicz, b ły sk am i b lach  s re b rn y c h  p rz y ­
zy w a ją c y  w szy s tk ie  Isk ry . N am io ty  m ilu tk o  u rz ą ­
d zo n e , sp rz ę t o k ry ty  h a f te m  se rw e te k .

D w u n a s tk a  m ieszk a  po d  palm am i. W ch o d zi się 
Z ie lsko -an ie lsko , a le  w e w n ą trz  groza . O to  z p ra w a  
szc z e rz ą  się W śc iek łe  T ygrysy , a  gdy  w  lew o  się  
z w róc isz , s trw o żo n y  —  oko  ci b ie le je  w o b ec  p a sz ­
c zy  R udego  D jabła .

A  F ra n c ja  —■ p o d  boc ianam i!
Po lk i z n a d se k w a ń sk ie j k ra in y  o b ra ły  za  godło  

sw e  a lzack ie  b oćk i. P o k azu ją  je w  św ie tlicy , w ra z  
z  w ie lą  innych  c iek aw y ch  o kazów . E n tu z jazm u ją  się  
p rzy jęc iem , jak ieg o  d o zn a ły  w  Po lsce . D o w iadu je  się, 
że  o lb rzym iem  pow o d zen iem  c ieszy ły  się  ich  pieśn i, 
śp ie w a n e  do  m ik ro fo n ó w  rad jo w y ch . P o k azu ją  mi 
n a w e t  3 listy , jak ie  od  rad jo s łu ch aczó w  o trzy m a ły ; 
s ą  p e łn e  en tuz jazm u .

P A N N Y  G O DNE KAW ALERÓ W .
W iem y, że  obóz C zarn e j T rz y n a s tk i W ileń sk ie j, 

n a jle p sz y  n a  Z locie . A le  ja k  m iło s tw ie rd z ić , że  ich 
im ien n iczk i z 13 Ż eńsk ie j W ileńsk ie j, u rz ą d z iły  te ż  
sw ój obóz b a rd z o  p ięk n ie .

P rz e d  obozem  w yje że lazn y  w ilk .
T o  o b raz  d aw nej leg en d y  o tem , ja k  to  G ed y - 

m inow i, u śp ionem u  p o d  d rzew em  w śró d  ło w ó w  
w y jn y  ż e lazn y  w ilk  w sk a z a ł m iejsce z a ło żen ia  W ilna .

W  jednym  z n am io tó w  w y s taw a . N asz  Z lo t m a  
szczęśc ie  do  ty c h  m a ły ch  w y s taw . K ażd a  z n ich  —  
a rc y c ie k a w a . G d y  za jrzysz, n ie c h ę tn ie  w ychodzisz . 
T a k  te ż  je s t z św ie tlicą  w ileńską .

A  p o d o b n em  pow o d zen iem  —  d odajm y  n a  b o ­
k u  —  c ieszy  się  H u cu lsk a  W y s ta w a  w  oboz ie  L w o - 
•w ianek p rz y  szosie . T a k  p ię k n e  w y ro b y  d re w n ia ­
n e  —  tru d n o  sp o tk a ć  g dz ieko lw iek .

PRECZ Z DŁUGIEM I FALAM I.
S P  1 ZH ! S P  1 ZH ! S P  1 ZH !
B rzęczyk  dzw oni. N a u szach  s łuchaw ki ro z ­

b rz m ie w a ją  w eso łem  ć w ie rk a n ie m  w ró b e lk ó w .
T o  k ró tk o fa lo w a  s ta c ja  ra d jo w a  H a rc e re k  z L u ­

blina.
D ru h n a  P o d h a rcm is trzy n i tłu m y  zw ied za jący ch  

ob ja śn ia  o d z ia łan iu  sw ego e le k try c z n e g o  c u d u  
z  ż a r liw o śc ią  ap o s to łk i.

E r . 1Q

D ow iadu jem y  się  w ięc , że  s ta c ja  n asza  m a o l­
b rzy m i p o p y t —  ile ra z y  o d ezw ać  się, zna jdu je  s łu ­
chacza , c iek aw eg o  w ieśc i z lo tow ych .

T o  te ż  le c ą  w  św ia t w ieśc i o Spa lę .
A le  —  pam ię ta j, czy te ln iku ! bo d ru h n a  P o d ­

h arcm istrzy n i n igdy  by  ci te j n ieśw iadom ości n ie  w y­
b aczy ła , a le  le c ą  w  św ia t n a  k ró tk ic h  fa lach

K ró tk ie  fale, bow iem , to  p rzy sz ło ść  rad ja . 
A  z dług iem i fa lam i —  p re c z !!

H a rc e rs tw o  zaś, k tó re  m ocno uw ag ę  zw ró c iło  n a  
„k ró tk o fa ls tw o " , ra z  jeszcze ok aza ło , że m a nosa.

J e ż e li  p rzeczu w asz , że  „ k ró tk o fa ls tw o "  m oże 
cię za in te re so w a ć , obejrzy j ko n ieczn ie  ra d jo s ta c ję  
L u b lin ianek .

H A R C E R K I N A  F A L I R A D JO W E J .
D eszcz p a d a ł c iągłe, a le  to  nie p su ło  hum orów , 

p ro g ram  p rzew id z ian y  odbyw ał się w  m iarę  m ożno­
ści bez zm ian, jak  n a p rz y k ła d  pokaz h a rce rek . P rz e d  
nam iotem  Po lsk iego  R a d ja , p rz y  ra d jo s ta c ji  k ró tk o ­
falow ej c a ły  dzień  ruch . P o  d e filad z ie  d rużynom , 
k tó re  b y ły  w ypróbow ane p o p rzedn iego  d n ia  dan o  
znać, że p róba  g enera lna  będz ie  o  godz. c z w arte j. 
P om im o zm ęczenia, s taw iły  się w szystk ie  d ru ży n y .

P ró b a  śp iew u  w y p a d ła  doskonale , n a  d a n y  
znak , c isza  z a p a d ła  p rzed  nam iotem , m ikrofon  o t­
w arty . R e d a k to r  B ogusiew icz, k tó ry  p ro w ad z ił a u ­
d y c ję , pop ro sił, aby  d ru h n y  zaśp iew ały  p iosenkę
0  p ogodzie  i  c h ó r h a rc e re k  z a śp iew a ł: „N ie lej descu , 
n ie  le j" , jed n a  za  d ru g ą  sz ły  p io sen k i, p rz e p la ta n e  
rozm ow ą. A u d y c ja  u d a n a  —  p rzez  te lefon  zaw iad a ­
m ia P o lsk ie  R ad jo .

N ie w szystk ie  ch ó ry  zd ą ż y ły  p rześp iew ać  zg ło ­
szone p iosenki, to też, k ied y  za  chw ilę p rz y sz ła  
z W a rs z a w / spóźm ona w iadom ość, że m ożna a u d y ­
c ję  p rzed łu ży ć , ża! b y ł pow szechny.

W ieczo rem  m ia ło  się odbyć w ielk ie  ognisko
1 tra n sm is ja  do  ra d ja .

P om im o piosenki, deszcz la ł  i ognisko  odw ołano . 
W  os ta tn ie j chw ili p rz y sz ła  w iadom ość, że h a rc e rk i 
m ogą n a d a ć  ognisko z w łasnego  obozu. Ł ącznik i ro z ­
b ieg ły  się zb ie ra ć  chó ry .

Zw rócono się do 10-ej d ru ż y n y  W arszaw sk ie j, 
aby  d a ła  za stęp  służbow y.

C zasu  n a  ro zp a len ie  ogniska i p rzygo tow an ie  
chórów  by ło  —  15 m inut. I —  w szystko  było  vs. czas.

D ru h n y  zo rgan izow ały  w szystko  w  tem pie b ły - 
skaw icznem .

O gień zap ło n ą ł, zo rgan izow ano  gaw ędę, a r e ­
d a k to rz y  P o lsk ieg o  R a d ja  p rzep ro w ad z ili rozm ow ę 
z harcerkam i.

W  9 KIOSKACH  

N A  TERENIE ZLOTU  

C E N Y  F A B R Y C Z N E
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U Z U C H Ó W
U  W O D Z A  ZUCHÓW .

C z te ry  go łe  śc ian y  b ie lo n e . D w a  o k ie n k a , łó ż ­
k o , s tó ł i s to łe k . W  k ą c ie  k u b e ł w o d y  do  m ycia  
i  rę c z n ik  n a  gw oździu . O t —  i c a łe  u m eb low an ie .

A  to  g ab in e t n ieo fic ja lne j c e n tr a l i  c a łe g o  św ia ta  
w ilczęcego .

W  n ieo fic ja lne j c e n tra li  ru ch . P o  m ięd zy n a ro ­
dow ej k o n fe ren c ji zuchow ej, k tó r a  s tw ie rd z iła , że 
p o lsk i ru ch  zu chow y  —  to  n o w e  drog i p rz e d  w il- 
c z ę c tw e m  św ia ta , —  w  czasie  trw a n ia  k tó re j w o ­
dzow ie ru ch ó w  w ilczęcy ch  sz e re g u  n a ro d ó w  z u n ie ­
sien iem  ściskali rę k ę  d ru h a  B am b a ju  za  w skazan ie  
ty c h  n ow ych  dróg  —  p o  te j ko n fe ren c ji od b y w a  się 
w  m ałym  p o k o ik u  n a  p ię te rk u  w  T eo filo w ie  p rz y  
k o lo n jach  zuchow ych  c a ła  d e filad a  d z ia łaczó w  z z a ­
g ran icy , k tó rz y  z rozm ów  z d ru h em  hm . A . K arn iń- 
sk im  c z e rp ią  w iadom ości, z a p a ł i n o w e  m yśli d o  
sw y ch  p rac . O to  n a  łó ż k u  s ied z i b r a t  Ł o tysz , w ie l­
k i w ódz z G łów nej K w a te ry  Ł o tew sk ie j; z e szy t 
o tw a r ty  n a  k o lan ach , w  rę k u  m iga o łów ek .

A  B am b a ju  chodz i z ro g u  w  róg. R ęce gesty ­
k u lu ją . N a  tw a rz y  w y p iek i. O p ow iada , ob jaśn ia . 
P rz y  b o k u  w ie rn y  to w a rz y sz  p ra c y , M ilek  Ję d rz e j-  
czyk .

B ra t Ł o ty sz  p a tr z y  w  oczy. D o b ra  n o w in a  d la  
d z ie c ię c tw a  ca łeg o  św ia ta  p rz e le w a  się z o c z u  do  
oczu , z u s t  B am baju  do se rc a  i u m y słu  jeszcze  je d ­
n e g o  z ty c h  k ie ro w n ik ó w  zag ran iczn y ch  ru c h ó w

wilczęcych, k tórzy wzięli w zór z Polaków.
N a go rący m  u c z y n k u  p rz y ła p a łe m  tę  scen ę  

dz ia ła ln o śc i n ieo ficjalnej c e n tra li  ru c h u  wilczęcego*- 
O FEN ZY W A  Z U C H O W A  —  TO DOPIERO  

POCZĄTEK .
400 w o d zó w  zu chow ych  z ca łe j P o lsk i ro zp a liło  

og ień  w  po d o b o zie  I. U  ognia  z a s iad ł B am baju  
i  k rą g  ognia, k rą g  rad y , k rą g  p racy ... N astró j się  
w y tw o rz y ł ta k i,  jak i ty lk o  w odzow ie  zuchow i p o ­
tra f ią  ro z to czy ć , p e łn i św ieżego  zap a łu , z a k o c h a n i 
w  d z iec iakach .

G d y  zaś  B am baju  p a ln ą ł gaw ęd ę  —  z a c isn ę ły  
się  p ię śc i: d o b rze  m ów i B am baju  —  p o s ta ra m y  się  
b y  doskóna łg , d o ty ch czaso w e w y n ik i zuchow ej o fen - 
zy w y  —  to  d o p ie ro  p o c z ą te k .

K o chane j R zeczy p o sp o lite j o d da jem  co d z ien n y  
nasz  tru d .

Sym patycy  Zuchów! R ozm aito ść , ró żn o b a rw - 
ność, żyw io łość  zu ch ó w  jeszcze ra z  z a b ły sn ą  w  n ie ­
dz ie lę , o godz. 16.30, w  p o k a z a c h  św ię ta  Z uchów  
w  ko lon ji n a  T eo filow ie  (ku rsu je  au to b u s).

B ędz ie  aw an tu rn ic z a  d efilad a , tu rn ie j o  p u h a r , 
i p o k azy , p o k azy , p o kazy .

A b so lw en c i S em in a rjó w  N au czyc ie lsk ich , o b e ­
zn an i z m eto d am i zuchow em i, o  ile  n ie  m a ją  p ra c y , 
n iech  zg łoszą  się db  hm . A . K am iń sk ieg o  w  T eo fi­
low ie m ięd zy  godz. 8 a  8 %  rano .

Wiadomości Zlotowe
D nia 18 b. m. n a  d ro d ze  od  B ris to lu  (p rzez  p a rk )  

d o  H a li S p o rto w ej, zgubiono k rz y ż  h a rce rsk i ze  z ło ­
t ą  l ilijk ą  k ó łk iem  i z łoconym  w ieńcem . Z n a lazca  p ro ­
szony  je s t o  o d d an ie  w  K om endzie  Lw. C hor. Żeń­
sk ie j, w zgl. w  k iosku  „ S k a u ta "  w  dz ie ln icy  h a n d lo ­
w ej.

W E T E R A N I 1863 R O K U  N A  Z L O C IE  
Z lo t od w ied z iła  w ycieczka W ete ran ó w  z 1863 r. 

w  liczb ie  6 osób. N a dw orcu  spa lsk im  oczekiw ali 
p rzy b y ły ch  p rzed s taw ic ie le  N acze lne j K om endy  Z lo­
tu, d ru ży n a  re p re z e n ta c y jn a  z  o rk ie s trą  i sz ta n d a ­
rem . P rzy b y li po  za jęc iu  m ie jsc  p rzy g o to w an y ch  d la  
n ich  w  au tach , o d jech a li n a  te re n y  Zlotu.

G ości p o w itano  n a d e r  serdeczn ie , a z eb ran a  m ło ­
dz ież  h a rce rsk a  w znosiła  en tu z ja s ty czn e  ok rzy k i na  
cześć  m iłych  gości.

P o  k ró tk im  o d p o czynku  w  przygo tow anych  
k w a te ra c h  m ili goście w  tow arzystw ie  członków  K o­
m en d  żeńsk ie j i m ęskiej u d a li się n a  zw iedzan ie  obo­
zów . P rzy b y ły ch  w ita li z żyw iołow ą rad o śc ią  h a rc e r ­
k i i h a rce rze . Z nam ienny  b y ł o b raz  —  g a rs tk a  tych  
co  po rw a li za  oręż  p rzec iw ko  zaborcom  d la  w y w a l­
c zan ia  n iep o d leg ło śc i P o lsk i w śró d  dz iesią tków  ty ­
s ięcy  m ło d zieży  h a rce rsk ie j,  k tó ra  n a  sw ych sz ta n ­
d a ra c h  w y p isa ła  czynem  u trw a len ie  w yw alczonej 
p rz e z  p o p rzed n ie  p o ko len ia  w olności i n iep o d leg ło ­
ści O jczy zn y  w  m yśl w skazań  sw ego P a tro n a  J ó z e ­
fa  P iłsudsk iego .

U W A G A  „K O Ł O W A T E  I K O Ł O W A C I"
N A  Z L O C IE  

W szy scy  daw n i i obecni członkow ie A k ad em ic ­
k iego  K o ła  H arce rsk ieg o  im. K. Św ięcickiego w  P o ­
znan iu , b io rący  u d z ia ł w Z locie spa lsk im  —  „z lezą"
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się w  pon ied z ia łek  22 .V II 1935 r. o  godz, 11-ej (na­
tu ra ln ie  p rzed p o ł.)  w  K om endzie  V III  P o dobozu  
(Chor. P o zn ań sk a ). Z jaw cie  się  w szystk ie  i w szyscy! 
M ów cie w szystk im !

M IG A W K I 
B A C Z N O ŚĆ  Z C U D Z O Z IE M C A M I!

G ru p k a  h a rce rek  o ta c z a  m łodego  F ran cu za , k tó ­
r y  n ap ró żn o  s ta ra  się w ym aw iać „ sz ” , „d ż" , „ cz”.
D ru h n y  o ta c z a ją c e  go śm ie ją  się. U czą  go m ów ić 
„dz iew czynka", „ch łop iec"  „ p s iep ió rk a” . N ie szczę­
d zą  p rzy tem  zło śliw ych  uw ag, bo w szak  m ło d y  F ra n ­
cuz i ta k  n ie  rozum ie. N agle  zb liża  się  jak iś  d ru h  ze  
Lw ow a. T rą c a  F ra n c u z a : „Te, Zbyszek! dość tych’
wiców, —  chodźm y  do  o b ozu!"  —  R zekom y F ra n c u z  
o k aza ł się L w ow ianinem  czy ste j k rw i. W a rto  b y ło  
zobaczyć m inki d ru h en  w  te j chw ili!

ZBY T G O R L IW A  P R A S A
N a  o d p raw ie  re fe ren tó w  p ra so w y ch  Szefostw o 

su row o  n a k a z a ło  re fe ren to m  o p iekę  n a d  b łąd zący m i 
p o  obozach  dz ienn ikarzam i. N a  te ren ie  pew nej cho ­
rąg w i z jaw ia  się ta jem n iczy  osobnik  z teczką  po d  p a ­
chą. N apew no  d z ienn ikarz . G orliw a  re fe re n tk a  p o d ­
chodz i do  n iego : „M oże Szan . P a n  zw iedzi n a szą ’
św ie tlicę?  P a n  zapew ne  re d a k to re m  z W a rsz a w y ? ”' 
—  „N ie, to  k o stk i „K n o rr —  w yborne z u p y  i t. d ...”  

UCZCIE SIĘ SZKICOWAĆ.
Jeśli chcecie nauczyć się rysow ać szkice, zaznajom ić 

z kom pasem  B esa rd ‘a, wiedzieć, co oznaczają tajem nicze 
znaczki na mapie, widzieć jakie mapy zab ierać  na  w yciecz­
ki, -— przyjdźcie do „Poradni k rajoznaw czo - te renoznaw - 
czej" w Chorągwi M azow ieckiej w  godzinach 10—12 i 16— 18.

KOM ISARZ M IĘDZYNARO DO W Y N O R W E G JI  
PR O F. R A G N Y A L D  IV ER SEN  PRZYBYŁ .WCZO­
R A J N A  TEREN ZLOTU.

Nr. W  j



K R O N I K A
Szefostwo Bezpieczeństw a 

Biuro Rzeczy Znalezionych
KOMUNIKAT Nr, 5,

U D ruhny Oboźnej Zlotu H arcerek  znajdują się nastę­
pujące przedm ioty:

1. Portm onetka czarna.
2. Portm onetka zielona.
3. Portm onetka  bronzow a z pieniędzm i ceeskiem i.
4. B eret granatow y.
5. B eret popielaty.
6. Nóż (bez pochwy).
7. Zeszyt.
8. 2 informatory.
W  Biurze Rzeczy Znalezionych zgłoszono zagubienie n a ­

stępujących przedm iotów :
1. Zegarek na rękę .
2. Portm onetka bronzow a.
3. R ow er firmy „W isła“ ko lor niebieski.
4. Portm onetka (podkówka) koloru branżowego.
5. Portm onetka  skórzana granatow a.
6. Pół p łach ty  nam iotow sj.
7. Czapka ha rcerska  z napisem  Kowalski.
8. Nóż bez pochwy na rączce  znaczek Z. H. P.
9 Portm onetka  podłużna bronzow a.

10. Portfe l skórzany bronzowy.
11. K operta  z  pieniędzmi.

, 12. G arnek  emaljowany z dwoma uszami.
13. A parat filmowy.
Znalazców uprzejm ie prosimy o dostarczen ie  wyżej wy­

mienionych przedm iotów  do Szefostwa Bezpieczeństw a (na­
m ioty p rzy  Komendzie Z lotu Harcerzy) w godz. 8 do 12 każ­
dego dnia. W  innych w ypadkach prosimy o oddawanie rze ­
czy znalezionych harcerzom  ze służby bezpieczeństwa.

Czuwaj!
Rom an Reyman

Kier. B iura Rzeczy Znalezionych.
W  M U RO W AN EJ PIW NICY

Na pierwszy plan  popisów na arenie w dn. 18.VII wybija 
się pokaz Chorągwi Krakowskiej „W esele na Podhalu". M ie­
liśmy już różne „W esela". Im dalej w ten „las wesel" tem 
trudnie j o m otywy oryginalne, zaczęło nas to  nudzić. Miłą 
niespodzianką był pokaz K rakowian, a  raczej Nowo - sądeczan. 
Świetne stroje, muzyka, a co najw ażniejsze szczegóły, które 
szalenie rażą  każdego widza, tu ta j były w spaniale oddane. 
Przyśpiewki góralskie p rzed  muzyką, nastaw ienie głosów 
sylw etka starosty.

To była praw dziwa nuta artystyczna. . Zobaczyliśmy ży­
cie, a nie grę. Takich pokazów więcej. Całkow ite przygotow a­
n ie  sceniczne pokazu jest zasługą dha hm. Pawłowskiego. 
Świetnie tańczono zwijanego i zbójnickiego, szczególnie D ru­
howie. Z. D.

K APLICA HARCEREK
Na Zlocie H arcerek urządzona została kaplica w stylit 

wileńskim. W  kaplicy tej odpraw iana jest codzień Msza Św. 
Ju tro  odbędzie się nabożeństwo za dusze poległych i zm ar­
łych harcerek  i harcerzy.

BIEG PŁYW ACKI HARCEREK
Dnia 18 lipca odbył się bieg pływ acki, organizowany 

przez Chorągiew W ielkopolską. W ybrała ona na Pilicy trasę 
100 m. d la młodszych a 300 m. d la starszych. Bieg był u tru d ­
niony przez ławice piaszczyste, których nie dało się ominąć. 
N ajlepszy czas, osiągnięty w biegu na 300 m. wyniósł 4 min. 
32 sekundy.

GŁOS „SZAREGO CZŁOW IEKA"
Policja obozowa, m aiąca najlepszą okazję bezpośrednie­

go stykania się z uczestnikami i uczestniczkami Zlotu, zauwa­
ży ła  i stw ierdziła ogólnie, że brać skautow a nasza, jak i za­
graniczna domaga się czegoś w rodzaju tańców ki, tw ierdząc, 
że nic ta k  nie zbliża, jak dziarski m azur lub czardasz, czy po l­
ka , albo salonowy slov-fox, tango, czyli odkry ła  nowy i n ie­
zaw odny czynnik potęgujący (a nadew szystko „zbliżający" na­
sze  światowe b raterstw o skautow e). P rzesław na o rk iestra  śrem- 
ska_ Zgłosiła gotowość wystawienia tirim a sort jazbandu. K rą ­
żą  już naw et wersje, że takow a (zabawa) odbędzie się w nie­
dzielę. A le  to  nie m iarodajne i nieoficjalne. Co na  to  Komen­
da Z lotu?

N t. 10

Czytelnia harcerska na terenie  Chor. W ielkopolskiej jest 
czynna od  godz. 10-ej do 12-ej i od 15 do 18-ej. Czytelnia zaopa­
trzona jest obficie w czasopisma harc . i literackie. Na miejscu 
odbyw ają się w tym  czasie recy tac je  na tem at lite ra tu ry  po l­
skiej i poszczególnych jej działów.

Poradnie Krajoznawcze. Chor. M azowiecka zaw iadamia, 
że poradnia  krajoznaw czo - terenoznaw cza jest czynna w go­
dzinach 10 — 13 i od 16 — 18-ej. Można na miejscu korzy­
stać z bibljoteczki, map i pomocy kreślarskich.

H allo! Uwaga! D ruhna, k tó ra  dn. 17.VII w południe za ­
m ieniła z druhną z Chorągwi W arszaw skiej rower przed  Su­
kiennicami (w obozie harcerek), jest proszona o zgłoszenie się 
z rowerem do 3 W arsz. Z. D. H.
DRUHNA OLGA MAŁKOW SKA W  OBOZIE HARCEREK

W  dn. 16 i 17 lipca zwiedzała obóz harcerek Hm. R. Dhna 
Olga Małkowska.

Przyjm ow ana entuzjastycznie przez dziewczęta D ruhna 
Oleńka opow iadała im o Szkole H arcerskiej w Dworku Ciso­
wym w Sromowcach, gdzie w roku ubiegłym znalazły schro­
nienie dzieci powodzian i odbywał się kurs d la drużynowych 
w iejskich. Dowiedziawszy się, że uczestniczki tego kursu — gó­
ralk i z okolicznych wsi nie znają zupełnie innych stron P o l­
ski? jedna z drużyn warszawskich postanow iła ułatw ić im wy­
cieczkę do W arszawy, ofiarow ując mieszkanie i wyżywienie.

ZLOT HARCEREK!
O RG A NIZA CJA  KĄ PIELI DLA W SZYSTKICH CHORĄGW I

Na terenie Zlotu znajdu ją  się trzy  kąpieliska. Pierwsze 
p rzed  pierwszym mostem (górny bieg Pilicy), drugie za pierw ­
szym mostem na samym cyplu, trzecie za drugiem mostem. Do 
w szystkich trzech kąpielisk prowadzą tablice.
1) Z pierwszego kąpieliska  ko rzystają  Chorągwie:

Mazowiecka, Czechosłowacka od godz. 10 — 11 przed  poł.
15 — 16 po połud. 

W ołyńska, Poleska, D awne Harc., Łotwa od 11— 12 i 16— 17 
Poznańska, Pom orska od 12—13 i 17— 18

2) Z drugiego kąpieliska  korzystają  Chorągwie:
W arszaw ska od godz. 10 —  11 i 15 —  16
K rakow ska od goz. 11 —  12.15 i 16 —  17.15
Białostocka, Lubelska od godz. 12 — 13 i 17 — 18

3. Z trzeciego kąpieliska korzystają  Chorągwie:
Lwowska od godz. 10 — 11 i 15 —  16
Łódzka, Kielecka od godz. 11 — 12.15 i 16 —  17.15
Śląska od godz. 12 — 13 i 17 — 18

Chorągwie we własnym zakresie rozk ładają  czas kąpieli 
u la  swoich drużyn.

W iśniewska M arta 
Instr. S traży W odnej. 

REGULAM IN KĄ PIELI
1. W  spraw ach kąpieli wszystkie drużyny podlegają  bez­

w zględnie zarządzeniom  placów ki służby bezpieczeństwa 
na  wodzie.
(Siedzibą placów ki: X III Żegl. Druż. H arcerek, Poznań).

2. Kąpać się można tylko w kąpieliskach, na innych m iej­
scach, zwłaszcza k ładkach surowo wzbronione.

3. K ąpiel odbywa się w term inie, wyznaczonym drużynie 
przez Chorągiew.

4. K ąpiel trw a 20 minut.
5. K ąpiel w innej, niż w yznaczonej porze może odbyć się po

uprzedniem  porozum ieniu się ze rtrażą w odną.
6. Do kąpania się przychodzą i odchodzą drużyny w groma­

dzie pod  odpowiedniem kierownictwem.
7. Podczas kąpania nie wolno przekraczać linji, w ytyczonej 

palikam i.
8. Czas trw ania  kąp ieli p ilnu je  drużynowa, lub oboźna i na 

•jej sygnał druhny wychodzą z wody.
Przy kąpielisku bezpieczeństwo p rzy  kąp ieli zapewnia je ­

den kajak  i dwie pływaczki.

W iśniewska M arta 
Instr. S traży W odnej. 

REGULAM IN MYCIA SIĘ:
1. W  spraw ach mycia się w szystkie drużyny podlegają zarzą­

dzeniom straży wodnej.
2. Myć można się tylko, na kładkach, ńa innych miejscach jak 

w kąpieliskach wzbronione.
3. Myć można się tylko od godz. 6.30-— 7.45 1 6 — 7 wiecz.
4. N a k ładkach zachowywać się bardzo .spokojnie, kąpiel po­

za kładkam i surowo wzbroniona.
S traż wodną w czasie mycia się pe łnią  ka jak i i w raz ie  

jakiejkolw iek potrzeby, proszę do niej się zwracać.
Mycie garnków  w P ilicy  wzbronione.

„Czuwaj" 
W iśniewska M arta 

Instr. S traży W odnej.
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„W IE Ś C I Z L O T O W E " — W y d aw ca: K om enda  N acze ln a  Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H a rc e rs tw a  Polsk iego . 
P ra c ą  K o m ite tu  R e d ak cy jn eg o  k ie ru je  S ta n is ła w  R ączkow ski. R e d a k to r  odpow ied z ia ln y : hm. M a rja  

K ap iszew ska.

Cena egzem plarza — 5 groszy.

P. K. O.
PEWNOŚĆ — ZAUFANIE

EKSPOZYTURA W SPALĘ

W y d aw an ie  now y ch  k s ią ­
żeczek  oszczędnośc iow ych , 
z w yk łych  i p rem jow anych .
W p ła ty  oszczędnośc iow e.
W y p ła ty  oszczędnośc iow e 
d o raźn e . W p ła ty  czekow e.
W y m ian a  w a lu t obcych . 
I n f o r m a c j e .

Ekspozytura P. K. O. m ieści się  
na teren ie  dzielnicy handlowej 
Z L O T U  H A R C E R S K I E G O .

J A N  R Y Ś
oficjalny fotoreporter  

Jubileuszow ego Z lotu Zw. Harc. Polsk . 
w  Spalę 1935 r.

S P A Ł A , H O T E L  „S A V O Y “ N R. 5 
L A B O R A T O R JU M

D R U H U !
Jesteś na Jubileuszowym Zlocie H arcerstw a Polskiego 

•w Spalę.
Symbol Zlotu ŻUBR zdobi twą pierś.
Zrób radość twoim najbliższym , p rzesy ła jąc  w łasną foto­

grafię na żubrze, k tórą  Ci zrobi Ja n  Ryś, oficjalny fotorepor­
te r  Zlotu.

Biegnij na stadjon, gdzie oczekuje żubr, aby w raz z tobą 
uwiecznić się na zdjęciu d la Twoich najbliższych.

1 zdjęcie 1 pocztówka 1 zł.
1 zdjęcie 3 pocztówki 2 zł.
Nie czekaj, przybyw aj, abyś się nie spóźnił. Czuwaj!

„ P I N G W I N "
L o d y  d u ń s  k i e
W opakowaniu po 20 gr. 

do n ab yc ia  we w ł a s n y c h

Kio sKach na terenie Zlotu

J eśli zam ierzasz nabyć kam erę 
to obejrzyj wpierw

D w a fo rm a ty  w  jednej k a m e rz e  16 zd jęć  3 x 4  
lub  8 zd jęć 4 x  6% ,

Tani— Łatwy— Doskonały
CENfl REKLAM OW A Z ł. 18.75
Do nabycia w składnicy C. K. D. H., w Dzielnicy H an­
dlowej ZLOTU i we wszystkich składach fotograficznych

Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka S. teł. 644-59.


